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W ychodzi w e W tork i i 
P ią tk i. P renum erata  p rzy j
m uje się pod adresem  do 
W y d aw cy  T ygodn ika  w  
P e te rsb u rg u , do E x p edycyr 
G azet P etersbu rsk iego  Poez-r 
tam  tu , lu b  do x ięgarn i G ra- 
fe; w W arszaw ie , w  dru-" 
liarn i Zaw adzkiego i W ęc- 
kiego i w  Biurze inform a- 
cy jnem ; w W ilnie, W * ię -r 
g a rn i Zawadzkiego;; nad to  we 
w szystk ich  Poeztow ych' w 
k ra ju  u rzędach .

GAZETA- U R ZĘDO W A K R Ó L E ST W A  POLSK IEG O.

P i ą t e k  ~  G r u d n i a .29

Cena R oczna: w 
s pocztą,- a  w stolicy, z no
szeniem' do mieszkań, 5 0  r. 
ass. P ó łro czn a , 25 r. ass. 
Beż poczty , d la  odbiera
jąc y ch  w xięgarni Griife, 
R oczna, 45 r. ass. P ó łro cz
n a , 25 r. ass. D la Królestwa 
Polskiego Roczna, 55 r. ass. 
P ó łro czn a , 28 r  ass.

T y g o d n ik  będzie w y d aw an y  w  ro k u  następnym  bez żadnej zm iany  w  
dotychczasow ym  u k ła d z ie  i cenie. P P . p ren u m era to ro w ie  p roszen i sa o
w czesne zgłoszenie się.

iabomośd d ra jw e ,
Petersburg U  Grudnia.

1 2  bież-Grudnia wieczorem, NN. C e s a r s t w o  J c h m o ś ć  

oboje przybyli: do tutejszej stolicy w pożądanem zdrowiu.

—  Xiążę Jmćr Piotr’ BFołkońskojg Minister Dworu C e
s a r s k i e g o ,  miał szczęście otrzymać od N. P a n a  w d. 5 
b. n i., nowy dowód szczególnych względów M o n a r s z y c h .  

Jest to wizerunek J. C. M o śc i, połączony z wizerunkiem 
N P a n i ,  w kosztownej brylantowej oprawie, dla noszenia 
na wstędze orderu Sw. Andrzeja.. C e s a r z o w a  J mc ra
czyła podwoić wartość lej świetnej ozdoby, przyłączając do 
niej własnoręczny łist w najłaskawszych wyrazach.

Moskwa 3- Grudnia. 22s Listopada o południu, N. C e 
s a r z o w a  J m c ,  z JJ. CC. WW. X i ę Ż N I C Z K A M I  O L G y  i 
A l e x a n d e r ,  raczyły być w szkole Sw. Katarzyny i oglą
dać pomieszczenie' uczennic.-

O 5 popoludh. tegoż dnia, N. C e s a r z  J m c , był w C e 

s a r s k i m 1 Moskiewskim Uniwersytecie i oświadczył zadowo
lenie ze znalezionego porządku..

24go, o lii godz, rano, J. C. W. N a s t ę p c a ; - C e s A r z e -  

w i c z  zwiedził tenże Uniwersytet.,
O 1 popołudniu N. P aw  z W. X. NAStępcy był w 

Moskiewskim korpusie kadetów, musztrował kadetów w 
pokojach, był obecnym ich obiadowi i został zupełnie za
dowolonym.

O 7 wieczorem, NN.. P a ń s t w o  oboje, z JJ. CC. WW. 
C e e s -a r : z e . w  rc z em i W W. Xi ę ż  wi c z k  a mi  M a r y | .  i O l g £  

zwiedzili instytut) Św. Katarzyny, byli obecni tańcom, wy
konywanym: przez uczennice, a N a s t ę p c a  i W W . X i ę ż -  

n i c z k e  brali w  nich udział.

25go, o 1 0  rano, J. C .  W. C e s a r z e  w icz zwiedził Mo
skiewski instytut Łazarewych do wschodnich języków, 
gdzie spotkany był przez Głównego Zwierzchnika tego za
kładu, Jen.-adjutanta hrabię Benkendorfa i Kuratora, Rzecz. 
R. Sf. Łazarew'.

Tegoż dnia, o  8  wieczór, N .  C e s a r z o w a , a  o  9 ,  N .  

C e s a r z  Jmc, z W. X. N a s t ę p c ą  i W W . XX. M a r y ^  i 
Chmy znajdowali się na doraowem widowisku teatralne'm 
u P. Moskiewskiego Wojennego Jenerał Gubernatora.

27go, o 11 rano, J. C. W. C e s a r z e  w icz był w Mo
skiewskim Uniwersytecie.

O 2 popołudniu, N. P a n ,  wraz z N A S T ę p c y - C E S A R Z E -  

w i c ż e m ,  oglądał" arsenał, s którego był zadowolonym.
! O  w pół do 3 ,  C e s a r z  J m c  zN A S T ęp cy , raczył być w  
D om ie G ościnno:ci, (cTpamionpiHMiiBui )  hrabi Szerem etiew , 
oglądał lazaret tego D om u  i s tego zakładu pozostał w iel
ce zadow olonym .

29go, o 1 popołudniu, N a s t ę p c a ’ zwiedził szkołę ry 
so w nic twa hrabi Stroganow, a pote'm Konstantynowski 
Mierniczy instytut. Stamtąd wracając byk w  instytucie orto- 

j pedycznym.-
O 2 popołudniu, N. P an opatrywał szpital Golicyński i 

był zeń zadowolonym.
O 7, W. X. M i c h a ł  oglądał Moskiewski korpus kade

tów i oddział małoletnich.-
o O g o ,  o  2  p o p o ł u d n i u ,  J. C .  W.- C e s a r z e w i c z  b y ł  w 

i p e w n y c h  k l a s s a c h  i r a c z y ł  e x a m i n o w a ć  u c z n i ó w  z  n a u k .

W t y m ż e  c z a s ie  J. U  W. W. X żę M i c h a ł  o d w i e d z i ł  

; M o s k i e w s k i  k o r p u s  k a d e t ó w  i m a ł o l e t n i  j e g o  o d d z ia ł .

O 3 popołudniu, N. C e s a r z  Jmć raczył być w  zakła
dzie rzemieślniczym Moskiewskiego Domu Podrzutków i 
pozostał zadowolonym ze znalezionego porządku.
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—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e ,  mianowani Kawalerami 
orderów: O rła  B ia łe g o ,  20  Listop., Dowodzca 12 dyw. 
pieszej Jen.por. Reibnitz i Św . S ta n is ła w a  2  k jassy ,łlad zca  
Stanu, Starszy Medyk 3  lekkiej dywizyi jazdy, Kaczu ra.

—  Do Petersburga p r z y b y li:  13  b. m ., z Moskwy, 
Jenerał jazdy hr. Ortów-Denisów; W, Koniuszy Dworu xżę 
Dołgorukoj; Minister Dworu C e s a r s k i e g o ,  Jeii.-adjut.xżę 
Wolkonskoj; jen.-adjul. Kiesielew; Fligel-adjutant Pułkow

nik Jurjewicz; zostający przy J. C W. W. X. N a s t ę p c y : 

Pułkownik Preobrażeń skiego pułku gwardyi Naziinow i 
chorąży Pawłowskiego Patkul; z Wilna, zost, przy tam. 
W ojennym Gubern. do szczeg. poi. Radzca Dworu Warso- 
nofjew; z Uściługa, kap. b. w. polskich Michalski.

Warszawa 2 0  Grudnia. Największa wygrana w ciągnie
niu 5 kłass, 50  loleryi klass, to jest 9 0 0 ,0 0 0  złotych, przy
padła na numer 23 ,323 .

Odessa 3 0  Listopada. 27 z. m., z domu przy nowym  
bazarze, weszło do Ć z U m n e g o  kwartału 6  chorych; umar
ła 1 kobieta, zostaje zarażonych 11; w mieście i na Mołda- 
wance pomyślnie.

28go, weszło z oddziału wątpliwych do Czumnego kwar
tału 2, umarł 1, zostaje zarażonych 12; w  mieście i na 
Mołdawance nie było nowvcli przypadków.

W  ogóle wypuszczono do miasta s Czumnego kwartału 
i kwarantanyą od dnia zjawienia się zarazy, 2 4 2  dusze,

29go, w poniedziałek, w mieście i na Mołdawance wszyst
ko było pomyślne. Tegoż dnia, zdjęto kordon zdrowia z 
domów przy Cerkwi Opieki N. Panny Maryi, ale sama Cer
kiew pozostaje jeszcze odosobnioną, do wyjścia terminu, 
zukreślonego dla oczyszczenia rzeczy przez przewietrzanie. 
W  Czumnym kwartale umarła 1 kobieta, zostaje zarażo
nych 11, nowych chorych nie było.

30go , w mieście i na Mołdawahce wszystko było po
myślne. W  CziimUym kwartale umarło 2, zostaje zarażo
nych 9. Dziś wypuszczono do miasta, wziętych ha podej
rzenie do kwarantarty i którzy szczęśliwie przebyli termin, 
jako to: jednę mieszczkę s synem i dwiema córkami, jed
nego tureckiego poddanego i jednego dymisyonowanego 
żołnierza.

2<M(r<wtC2«ć,

Londyn 12 Grudnia. Izba  w y ż sz a . Na pbsiedzeniu dnia 
9  Grudnia, lord Aberdeen oświadczył członkoni, że niez
włocznie po świętach, wezwie ich do przejrzenia Ustawy 
o publićznem oświeceniu w Irlandyi. l i g o  b, m., lord 
kanclerz zawiadomił izbę o odebranem poselstwie od Kró
lowej względem wyznaczenia pewnej summy na coroczną 
pensyą dla xiężny Kent; dyskussya ta odłożoną Została do 
dnia następnego. Jakoż na posiedzeniu d. 12go, zajmowa
no się wyłącznie powyższym przedmiotem. Kilku członków,

a między innenii lord Ellenborough, gdy zapytywali o w y 

sokość proponowanego uposażenia, odpowiedziano im ze 
izba nie powinna wchodzić w szczegóły, kiedy tylko i,Lie 
o zatwierdzenie ogólne bilu przyjętego już w izbie n iższe j. 

Na nalegania jednak członków, a mianowicie lorda Broug
ham, pierwszy minister oświadczył, że x. Kent pobiera te
raz 2 2 ,0 0 0  funt. sterl,, a że jest życzeniem gabinetu pod
nieść tę summ ę do 3 0 ,000  f. st.

I z b a  n iz sz a . Dnia 8  Grudnia, kanclerz skarbu propo
nował ażeby izba zamieniła się w komitet ogólny celem  
rospatrzenia peusyj listy cywilnej. P. R. Peel, wspierany 
przez lorda Stanley i innych członków konserwatorów, za
dał postawienia tego przedmiotu na dawnej stopie, po dłu
gich rosprawach, w czasie których P. Ilervey, lord Ebring- 
ton, i lord J. Russell mówili za wnioskiem kanclerza, gdy 
przystąpiono do głosowania, wniosek przyjętym został więk
szością 2 9 3  przeciw 233. Przy końcu sessyi postanowiono 
odłożyć do następnego 7 Lutego bil P. Buller, o reformie 
komitetów, które się zajmują roslrząsaniem wyborów pod
legających sporowi.

—  Na posiedzeniu 11 b. m. lord J. Russell odpowia
dając wezwanin P. Leader oświadczył, że lord Gosford od- 
dawna już żądał odwołania sw’ego s Kanady, lecz że do
piero teraz otrzymał upoważnienie wrócenia do Anglii; 
P. J. Colborne, starszy dowodzca wojsk w Kanadzie, obej
mie, po jego odjezdzie, obowiązki wielkorządzcy. Na zapy
tanie P. Colqhoun względem zaburzeń które miały miej
sce w Waterford, lord Morpeth odpowiedział, że w sprawie 
tej śledztwo już się rospoczęło.

—  Po kilku mniej ważnych rosprawach, Izba zamieniła 
się w komitet dla dyskussyi o dochodach Królestwa i kanc
lerz skarbu proponował dwa postanowienia, które służyć 
będą za zasadę bilowi, mającemu następnie się pedać. Do
dał uwagę, że te postanowienia ściągają się tylko do' wy
łącznego określenia całej summy, lecz że każdy s człon
ków mocen będzie proponować podług upodobania jej 
zmniejszenie. Oba postanowienia, pomimo opozycyi P. Ilu m e, 
zostały przyjęte: pierwsze z nich ustanawia snm m ę3 8 5 ,0 0 0  
f. st. na utrzymanie dostojeństwa korony, nadto 10 ,000  
f. st. na wydatki tajne; drugie potwierdza ustąpienie zro
bione na korzyść skarbu publicznego przez Króla Wilhel
ma IV, dochodów jego dziedzicznych.

—  Przy końcu posiedzenia lord J. Russell zapow iedział, 
że • po świętach przedstawiony zostanie nowy bil o re
formie kościoła w  Irlandyi.

—  12 b. m. izba zamieniona w komitet ogólny rospra- 
wiała o uposażeniu dla xiężny Kent. Kanclerz skarbo pro
ponował summę 3 0 ,000  ł. st. lecz w chwili odejścia poczty 
niewiadome jeszcze były wypadki rozpraw.

Paryż 11 Grudnia. Journal des Dćbats, głosi następują
ce szczegóły o podroży x. de Nemours, który dzisia przy
był do pałacu Tuileries.

«8 b. in. przejazd xcia de Nemours do Havre, odzna
czył się wielu przykremi przypadkami. Statek parowy Pha-
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re , na którym  się znajdował, wyszedł z G ibraltaru 22  Li
stopada. W iatry przeciwne zapędziły go do Kadyxu, gdzie 
był zmuszonym zatrzym ać się do cliwili przyjazniejszej i 
następnie s powodu nieustających, w iatrów , statek zaledwo 
zdołał z bezpieczeństwem przepłynąć około przylądka św. 
W incentego. Gdy się zrównano z O porto, xżę N em ours, 
przechadzają;} się w czasie ulew nego deszczu na pokładzie 
okrętow ym , pozlizoął się i nie zdoławszy dość spiesznie 
oswobodzić się s płaszcza, w który był obwinięty, upadł 
na balustradę i złamał kość  w lewym łokciu. C hirurg  
okrętowy natychm iast opatrzył złamanie, które zrazu zda
wało się niebezpiecznem i po długich usiłowaniach boles
nych, przewiązano ram ię xiążęcia. Nazajutrz po tern zda
rzeniu, gdy już byli w dość znaczuej odległości od O porto, 
pożar wsczął się na statku. Ogień wybuchnął ze składu 
węgla, a stamtąd rosprzestrzenił się do ścian okrętowych, 
tym czasem nieustawająca burza, odległość lądu, i znuże
nie ekwipażu, przyczyniały się do okropności położenia; 
lecz przytom ność um ysłu P. kapitana Sarlat, i porządek 
który um iał w tak stanowczej chwili utrzym ać, oddaliły 
grożące niebespieczeństwo. Statek szczęśliwie zawinął do 
portu  Corogne. Tam , zaopatrzywszy się w węgiel, popłynął 
dalej, lecz znow u wiatry zmusiły go do schronienia się 
naprzód w porcie Falm outh , a potem w C herbourg . Za
ledwo wczora P hare przybył do Havre, po dwutygodniowej 
żegludze na przestrzeni, we 4  lub 5 dni pospolicie prze
bywa nej.»-—Xżę de N em ours, nie mając jeszcze dość siły do 
podróżowania w powozie, udał się stamtąd do P aryża na 
statkach parowych rzecznych.

—  P odług wiadomości z 15 G rudnia , xżę N em ours 
przyjmował już wczora na pokojach swoich rozm aite oso
by, które naocznie chciały się przekonać o polepszonym 
stanie zdrowia Jego.

Hiszpanija. Dzienniki Madryckie z 29 , zdają spraw ę o 
sporach jakie zaszły w izbie deputowanych, przy dyskus- 
syi projektu adresu.

P. Martinez de la Rosa, członek kommisyi, miał d łu
gą mowę, w której rozwinął każdy z osobna paragraf p ro
jek tu  i gdy polem przystąpiono do głosowania, projekt 
przyjętym został w zupełności i jednom yślnie przez wszy
stkich obecnych deputowanych. W  izbie Senatorskiej, m ar
grabia de Fulces czytał projekt odpowiedzi na m owę tro
nową; odpowiedź k tórą zdaje się być napisaną w duchu 
porządku i jedności, jeszcze dotąd nie była roztrząsana.

—• Na temże posiedzeniu minister spraw  zagranicznych 
zakomunikował senatowi, że m argrabia d ’Espejo, m ianowa
ny został m inistrem  pełnom ocnym  przy dworze Fran
cuzki m.

—  M argrabia de Viluma przedstawił izbie ażeby wszy
stkie wybory w Madrycie na nowo rospocząć. W niosek 
ten odesłano do kommisyi.

—  Gazeta Madrycka  podaje listę 12 nowo mianowanych 
senatorów.

—  Donoszą z Yalencyi 25 , że wojska Królowej weszły 
do Castelion, i że karliści cofnęli się w gory M aestrango.—  
L ucena ocalała; zaopatrzono ją  w żyw ność i rysztunki 
wojenne.

Haga 8  Grudnia. Na wczorajszem posiedzeniu w tóra 
izba stanów głównych przyjęła projekt do praw a o zniże
niu cła od rozmaitych towarów. Obie izby m ają się zebrać 
11 b. m ., dla wysłuchania pewnej kom m unikacyi politycznej 
którą ma im uczynić minister spraw  w ew nętrznych. Po
siedzenie to będzie tajem ne.

Munich 2  Grudnia. Postanowieniem z d. 2 9  Listopada, 
przepisany został nowy podział kraju, mający złączyć wspo
mnienia przeszłości z dzisiejszemi, i przez nadanie nazwisk 
poświęconych wiekami, ustanow ić węzły historyczne pomię
dzy miejscowościami. W  skutek tego, ośm  cyrkułów  na 
które się teraz dzieli Królestwo Bawarskie, przybiorą naz
wanie dawnych prowincyj i cyrkułów , do których należa
ły, a mianowicie: 1) Wyższej Bowaryi, (składającej się po 
większej części z cy rkułu  Isar); 2) Bawaryi Niższej, (po 
większej części z cyrk. niższego D unaju); 3) Palatinatu, (z 
cyrkułu  Nadreńskiego); 4) Palatinatu wyższego i Ratyzbo- 
ny, (po większej części z cyrkułu  Ratyzbońskiego); 5) F ran- 
konii wyższej, (po większej części z cyrkułu  wyższego M e
nu); 6) F rankonii centralnej, (po większej części z cyrku
łu  Rezat); 7) Frankonii niższej i Ascliaffenburga, (z cyrku
łu niższego Menu); 8) Szwabii i N eiburga, (po większej 
części z cyrkułu  wyższego D unaju). —  Stolice teraźniejszych 
cyrkułów , równie jak i liczba rządów cyrkularnych, a tak
że sądów apellacyjnych, zostają tymczasowo in statu quo; 
naczelnicy rządów cyrkularnych będą się odtąd nie kom- 
misarzami jeneralnym i, lecz prezesami jgubernialnymi mia
nować. ( Journ. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. Polu,)

AS M O D E D SZ  W  KOK.U 1 8 5 1 .
( W i e c z ó r  t r z e c i . )

L i t e r a t u r a  i  o b y c z a j e .

Gdy trzeciego wieczora wszedł Asmodeusz do D. Kleo
fasa, ten ostatni siedział zadum any, milczący, nad stolikiem 
na którym  leżało m nostwo xiążek, a jeszcze więcej prospek
tów, specimenów, planów, rycin i literackich ogłoszeń. Po 
cichu, s ty łu , zaszedł go szatan, witając uśm iechem  suchym
i szyderskim.

—  Cożto czytosz?

—  Nic jeszcze, odpowiedział D. Kleofas. Cieszę się tyl
ko i sm akuję jak gastronom  nad kartą  obiadową w ho
telu. Tyle nowych dzieł zapowiedzianych!

—  Nowych nie tyle— przerw ał m u Asmodeusz —  ile prze
druków . Zdaje się że handel wasz nad potrzebę naw et 
zarzuca was noweini edycyami, których spożyć nie potra
ficie, naw et s pom ocą myszy i tych swieżo-panków, co to
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całe biblioteki razem  za m ebl do gabinetów  zakupują. 
Dziwna rzecz, jak się handel płody um ysłowemi poniżył i 
spodlił. Dawne Aldy i Elzewiry byli to ludzie uczeni czę
sto, zawsze uczciwi i dość znający rzecz swoją; dzisiaj p ro
szę cię, czem się różnią xięgarze od prostych kupców , hand
lujących suknem  i korzeniami??

Niedość że Belgije wydzierają podle F rancyi jej własność 
i zysk i—■ przez przedruki. F rancya znow u daje przykład 
niesłychanego poniżenia, rohiąc Z wydawania dzieł speku- 
lacyą śmieszną i tak oczewistą, i i  w niej czuć ostatnią obo
ję tność czytelników, k tó rą  pow abem  zysku starają się pod
niecić. Subskrypcye stały sięloteryam i, na które prenum e
ru ją  dla prym  wielkich, lub  zegarka z łańcuikiem . Każ
de pismo peryodyczne, w przód nim  ustali ducha, tenden- 
cyą i charak ter, nim się na świat wychyli, ma towarzystwo 
akcyonaryuszów, k tóre, czuwając nad swojemi zyski, myśli 
tylko o uczynieniu umysłowego pokarm u smacznym, nie 
zaś zdrowym .

■— Eh! juz i na to przyszła ci ochota krzyczeć Asmo- 
deuszu, odburknął D . Kleofas.

—  Gdybym był człowiekiem, powiedziałbym ze to jest 
profanacya. A potem , powiedz mi, na co się zdał taki ogrom  
now ych wydań co rok, co półroku? Ta spekulacya jest tyl
ko m arnotraw stw em  czasu i papieru. D odania nowych not, 
przem owy, bijografii emfatyczuej, (gdyż podobno m odą jest 
także u  was wynosić poniżonych i całkiem nieznajomych 
au torów , i nazywacie to «jałmużną sławy» a tę jałm użnę 
obficie sypią ci sami, którzy najsławniejszym pisarzom upór- 
nie ich ustaloue wydzierają wieńce), te dodatki, nowe kli
sze, lu b  cal de lampes Tony i Alfreda Johannot— stanowią 
cenę istotną now ycb wydań. A wiele osób, odurzonych 
głośnym  prospektem , kupuje now e, zarzuca stare edycye.

  Co tem u to "niepodobna przyganiać, Asmodeuszu,
rzekł D. Kleofas,— oczewistą korzyść. Xiążki porzucone wpa
dają w ręce niższym klassom , za tanie pieniądze, i to po
większa liczbę czytających.

  A! wielką z tego niższe klassy korzyść odnoszą—■
odpowiedział śmiejąc się do rospuku diabeł. Jeszcze wy, ce
niąc xiążki jako wyroby sztuki, widząc w nich sztukę tyl
ko, nie tendencyą i fakta, nie psujecie się, boście już prze- 
ferm entowani; ale dobroduszni czytelnicy klass niższych, 
wierząc święeie w każdą rzecz drukow aną, ślicznych się 
pewnie rzeczy nauczą w waszej dzisiejszej literaturze. *) 
Ażebym wziął z tego m iarę waszego sm aku, usposobień i 
ukształcenia, chcę wiedzieć D. Kleofasie, jaki też autor 
dzisiejszy najlepiej się płaci, najwięcej się sprzedaje?

—  Poczekaj, podobno dawniej lord  Byron.
.—  A teraz?
  Oh! różni. Scribe kupił zam ek—■ A! przypominam so

bie: P au l de Kock, bo ten  bierze aż do kilkudziesięt ty
sięcy franków  za jeden tom.

*) W ielka  p ra w d a /k tó ra  się, nieszczęściem , iści nie ty lko  na pew nych

k lassach , ale i n a  c a ły c h  naro d ach , przynajm niej n a  c a ły c h
gen eracy ach . ( Wyd. Tyg.J

—  Co!—-ten arlekin literatury, ten cień niby-dowcipne- 
go Pigaulta! gubisz siebie, sławę świata i Francyj, mówiąc 
rzecz taką!

—  T ak jest jednakże.
—  Jak to! możeż to być, aby te rom anse karykatural

ne, gm inne aż do ckliwości, jednostajne jak figury marjo- 
netek, które dziś K róla Salomona, ju tro  w innej sukni 
H eroda wystawują; m ożeż to być, aby te tak pospolite, 
bez żadnej myśli w yroby, miały tylu czytelników? Chyba 
żartujesz?'Jy

—^ M e ; dm najlepiej jest płatny. On, a może Scribe 
drugi.

—  Jeśli tak, to prożno w teoryach filozoficznych pra
wicie o ognistej, exaltowanej poezyi; duch waszego wieku 
straw ić jej jeszcze i silniejszego pokarm u wziąść nie do
zwala. Czytacie Iiocka ta k , jak dzieci i kobiety jedzą łakocie, 
przypraw ne krochm alem .

—  A , zmiłuj się, cóż w tern złego że się bawią?
—  I zapewne, niech się bawią, i niech się psują. Ja na 

to pozwalam, ja  ternu poklaskuję.
D . Kleofas milczał i chodził. Potem przewrócił jakiś m a

gazyn malowniczy angielski, w którym  widać było Bursę, 
małpę, p o rtre t lady M organ, krzaczek herbaty i machinę 
parow ą, razem  odrysow ane na jednej stronnicy; i odezwał 
się —  A toż?

—  Najszkaradniejsze szachrajstwo, pstrocizna do niczego 
niepodobna, żyjąca tylko swoją taniością. Nią to staracie 
się upow szechnić literaturę i zachęcić do czytania. Lecz, na 
wszystkich diabłów, braci moich, to tak, jakby kto chciał 
w drzewie zrobić dziurę klinem , który je  rozłupie i nic 
więcej. Będą czytać, to praw da, będą czytać magazyny; lecz 
cóż za korzyść m oralna z tej siekaniny myśli i rzeczy, bez 
ciągu i systematu? Takie czytanie zrobi ich półm ędrkam i 
zarozumiałemi, odstręczy od zdrowszego pokarm u. Jedno 
tylko m uzeum  p. H enryka Berlhoud ma ciąg, myśl i plan; 
reszta je s t ty lko , jak wszystko dzisiaj, speku lac ją towarzy
stwa akcyonaryuszów, k tóre porzuciwszy magazyn weźmie 
się z rów nie zim ną krw ią do kopalni węgla ziemnego. Ten 
rodzaj mozaiki jest niższy o wiele od wszystkich waszych 
teoryj, od całej waszej mniemanej cywilizacji. Ale lubicie 
obrazki, trzeba wam  to, jak dzieciom, przebaczyć!

—  To znowu za w iele , odpowiedział Don Kleofas, 
możnaż takie wnioski, s tak błahych wyciągać rzeczy?

—  W szystko ma znaczenie; każdy płód wieku, jest roś
liną jego ziemi i klimatowi właściwą, charakterystyczną. 
Pokup nareście tych tandetowych wyrobów usprawiedli
wia znaczenie, jakie im dać muszę. Powiedz mi, D. Kleo
fasie, co ty myślisz o wpływie teraźniejszej literatury  na 
obyczaje?

* ) Nic ty le  h o ao ru  nie czyn i P. K raszew skiem u, niegdyś' tłu m a

czowi- P au l d e  K ocka, j a k  to szczere w yznanie. T ygodn ik  mo
że się pochlubię ', że o tw arcie w yrzeczonem i p raw dam i, odw ró

c ił P . K raszew skiego od ta k  niegodnej jego  rzadk iego  ta len tu  

p ra c y . ( Wyd. Tyg.J



—• Przyznani ci się ze o tern nie myślałem. Będzie jak 
los postanowi.

—  Jak tn re k ,  wierzysz w przeznaczenie. Jednakże D. 
Kleofasie literatura wasza musi w ywrzeć wpływ swój na 
obyczaje. Przypomnij sobie, ilu samobójstw W erther Goet
hego był przyczyną. A gdy Goethe chciał na niego dać 
antidotum ; tak słaby, tak zimny zrobił dram at, i e  zaled
wie uwierzyć można iż go pisał au to r Goetzn, Fausta, 
la s sa  i Ifigenii. Przypomnij sobie ile Rozbójnicy, dzieło 
pierwszej młodości Schillera, narobiło Waryatów między 
burszami niemieckiemi, —  ile lord Byroii miał naśladowców, 
nie już dzieł swoich, lecz życia swojego i bohaterów  swo
ich. Wielkiej sławy pisarze odbijając się w dziełach swoich, 
w bohaterach przez Się stw orzonych, zawsze jakiś wpływ 
faseinacyjny wywierają na nierozważny tłum.

Ten wpływ z poc/ątku objawia się tylko pod trywial
ną formą mody jakiej, lecz daleko głębiej sięga. |Od ubio. 
rów a la W erther i Lotcheii zaczęły się Samobójstwa, któ
rych wymowną exkuza byl ów rom ans natchniony śm ier
cią młodego przyjaciela. Myśliszże, iż w ielu dzisiejszych 
zbrodniarzy, że Lacenaire, że zbyt głupi na bohatera 
Fiesehi, i wielu innych, nie zostało natchnionych dziełami 
jadowitemi dzisiejszej literatury , choć nie w prost może, 
to przez odbicie z drugiej ręki? Myśliszże, iż wielu czy- 
styeh dziewic i dobrych żort nie Zakołysały sumieniem te 
obrazy kradzionego Szczęścia, które spotykają w Sandzie i 
innych?

Wszystkie zbrodnie kolorow ane starannie, znalazły obroń
ców, co mówię, naw et paiiegyrystów. A piekło i ja ciesze- 
my się niewymownie. Samo pijaństwo, pód tylą poetycznc- 
rni form y jakichś hadzieiliskicli szałów wystawiane, pew
nie więcej Zyskało pCozelitów, niżeli ich straciło sta
raniem  towarzystwa wstrzemięźliwości. L itera tura Zepsuta 
jest jak owa trucizna XVI wieku; iliożna ją dać na upo
dobany czas: zabije za godzinę, lub  za sto lat. Nie ujdzie 
w am  bezkarnie la chwila szalu. Widzicie już  jej skutki 
w e Francyi, która zdaje sią być jądrem  ogniska. Możeż 
być co m onstrualuiejszego, (chciałem  powiedzieć piękniej
szego), pod względem obyczajów, nad nią? Przy tak wysoko 
posunionych pozorach Oświaty, przy polórze tak szeroko 
rozlanym  do różnych klassach narodu , cóż za zepsucie!! 
(chcę m ów ić jaka poprawa)! Ja, jako szatan z professyi, a 
obserw ator z nałogu, cieszę się i śmieję. Lecz wy, jako lu
dzie, i jeszcze tak d tutini, chwaląc się ze swego XIX  wie
ku , możecież się za to Uiewstydzić? Czytaj tylko gazety F ran 
cy i i Anglii trybunałów  i prowinćyj: ileż to bankructw  i zbrod
n i, ile szałów miłośnych, exaltowattych do waryacyj, ile ohyd
nych sposobów nabycia pieniędzy coute qui coute. O! pie
kło poklaskuje! Ci młodzieńcy, którzy steraWszy m łode lata 
na niestraw nem  czytaniu, na gorących roskoszach, na bez
ładnych i nieopartych na żadnej stałej zasadzie durtianiach, 
szukający uczuć nowych, ostrych, w grze, napoju, w brzyd- 
kiern towarzystwie, a kończący życie w przesyceniu, go
rączce, iośpaczy, odczarow aniu i samobójstwie; ci zbrodnia

rze; co piszą sonety idąc na place de Greve, nie sąż to 
rośliny waszego wieku? Te kobiety, idące do ołtarza dla 
pieniędzy, tytułu, lub  swobody; przysięgające bez uwagi, 
łamiące przysięgi bez zgryzoty, zepsute i um ierające nę
dznie w niewczesnych żalach, nie sąż to także dzieci w ie
ku? Ci handlarze spekulanci, którzy robią intereśsa i pożycz
ki, żeby uciekłszy z pularesem  do Anglii, zbankrutow aw 
szy, okradłszy łatwowiernych, żyć  sobie wygodnie a bez
czelnie z tamtej strony Pas da Calais, bez cienia zgryzoty, 
bez najmniejszego Wstydu;— i to dzieci X IX  wieku. Ci pi
sarze Wasi, którży, byleby się wsławić, nie patrzą jak to 
Uczynią i tru ją  potraw y które ludziom podają, byle ich 
smakowi dogodzić, a kieszeń naładować; ci pisarze bez 
wiary i sumienia, k tórym  pozor emanćypacyi z więzów 
dawnych teo ry j, daje w olność dokazywania bez m iary, 
nie sąż tó istoty zrodzone i wylęgłe ze zgnilizny XVIII 
w ieku , zasianej nasieniem XIX? M yśliszże, iż bez 
tend et cyi czasem przez nich rzucone myśli nie utkw ią 
gdzie w próżnej głowie, nie zaszumią w sercu , nie poruszą 
ręku? Wiek wasz, pow tarzam , jest wiekiem obojętności m o
ralnej. P różno tam poczciwszy jaki Droz, lub D egerando , 
spokojni, zimni moraliści bez wielkich uderzających ta len
tów, chwalą sobie cnotę czystą, nudną, jednostajną gdzie 
dowcipny nasz autor Fizyologii małżeństw lub  jaki innyogni- 
stopióry bajarz, wszystko w żart i śmiech obroci jednem  
słówkiem. A dowcip tak jest silny póki świeży! P rożno  
tam mówić o bezinteresowności w heroizmie, gdzie Je re 
miasz Beutharn zwycięsko do egoizmu przem ówi swoim 
systematem utylitarnym . Tysiąc jeden dla interesu , d rug i 
tysiąc niewiedząc co robi, trzeci tysiąc dla tego że wszy
scy idą, pójdzie za zwodziciclem. A Lucyfer, jakże się 
ciesz\!

Sceptycyzm, dziecię naszego piekła rodzone, wszędzie ju ż  
się wśliznął, rozrosł i puszcza coraz nowe gałązki. N im 
to wasz wiek uczynił dwa wielkie odkrycia, a raczej je  ' 
upowszechnił: że piękność i prawda  są względne, a tern 
sam em , smak i pojęcie, a tein saiiierh szczęście i rozum. I 
Na czemże się teraz oprzecie, gdy Wszystko w koło was 
się chwieje, a wy to Czujecie sami? Jaka być m oże przysz
łość wiekU, który w siebie hiewierży t\lk o  o tyle, o ile 
jest dziś,, a nic nie m oże rachow ać na jutro!

Krzyczeliście, pom nę, iia rococo niedawnego smaku w 
sztukach; powiedźcie w czem jesteście od niego wyżsi. 
MaCież jaką w yrozum ow aną ideę, jednostajną norm ę wa
szego smaku? T o Co dziś zowie się u was rococo, miało 
przynajmniej tę zaletę, że było stale jedno. Ale X IX  wiek 
zbudow ał kolum nę Yendóm e, sprowadził obelisk Luxorski 
postawił bursę, wymyślił słonia-fontannę, m nóstwo gotyc
kich naśladowali stworzył i wzniósł gm achy czysto-greckie 
w Munich. Cóż m yśleć o takiej rozmaitości, o takiej gięt
kości waszego smaku? Obelisk Luxorski w Paryżu, jest to 
jakby trzewik balowy, uszyty ze starego pargam inowego 
rękopisom , słoń fonlanna niewiedzieć co znaczy, kogoż po 
sadzicie na pala u kinie? Bursa, jakby Ateńska świątynia, dzi-
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wi się pewnie, że tam stoi gdzie się wznoszą wieże i pła
skorzeźby Notre-Dame. Wasze ogrody są zapewne natu
ralniejsze od dawnych, ale natura będąca domniemanym 
typem parków i bóstwem parkomanów, nie sypie ścieżek 
żwirem i nie zbiera tak prawidłowie drzew w bukiety. 
Niech mi Ptickler Muskau wybaczy, z nim wszyscy lubo- 
wniey ogrodów, one nie są upięknioną naturą tylko, znać 
w nich dobrze sztukę, choć ją  jak mogą zasłaniają.

Tak u was w naukach pełno jest oglądania się niespo
kojnego na jutro, którego się niezmiernie lękacie. W lite
raturze taż sama niepewność, codzień chwalicie co inne
go; w sztukach rozmaitość bez braku, ubieganie się za 
nowością, zabiło smak. Diabeł i Wenus Hotentocka i karły z 
rodzaju Szekspirowego Kalibana (i naśladowanego zeń Iługo- 
nowego Quasimodo) są teraz w modzie jak dawniej byli 
gladiatorowie, W enery Medicyjskie, aniołki. Coż to dziw
nego? Jesteście znudzeni, a powiadacie za wymówkę żepięk
ność jest wględna  (relative). Lecz podobno są puńkla w 
życiu ludzkiem, są uczucia w sercu człowieka, spćwne, 
stałe, niezmienne, wspólne wszystkim wiekom i krajom; 
od tych idąc, zdaje się że nie wszystko znajdujemy względ- 
nem. Ale, wola wasza; coż biednemu diabłu do tego! Spro
wadźcie choćby świątynie Wiszuu do Paryża, a opactwo 
W estminsterskie do Aten, mnie nic do tego. Rozumie się 
tylko ze się śmiać będę.

—  Poczekajże i odetchnij, rzekł D. Kleofas uśmiechając 
się, bo się z gorliwości zakrztusisz. Musisz nie być w zgo
dzie z Lucyferem.

—  Ale ja to wszystko chwalę, wielbię, unoszę się, cie
szę,, winszuję, gotów jestem pomagać nawet. Z roskoszą 
poglądam na wszystkie niedórzecznuści, na Królestwo 
Egoizmu wznoszące się na ziemi, na profanacje 'wszelkie
go rodzaju z religij waszych, literatury, filozofii, nauk, mo
ralności; na przedajuość waszą, na obojętność zimną, na 
zwierzęce dzisiaj, będące godłem wieku. Serdecznie was 
szacuję i kocham. Lękaliśmy się, powiem ci prawdę, tak 
glosno chwalącego się wieku, 'poczynającego od  pótępienja 
przeszłości. Można się było po nim spodziewać, że będzie 
lepszym od dawnych. Piekło się zatrzęsło; wyglądaliśmy ze 
strachem przez kratery wulkanów i w milczeniu czekali. 
Lecz potem zawołaliśmy jednogłośnie. Tylko to! strach nas 
odszedł i śmiejem się sobie. Wasza Anglija tak razumna, 
tak ucywilizowana, tak mądrze postępująca we wszystkiem, 
czegóż nie dokazuje, jakże się tiie poniża, nie kala, gdy 
chodzi tylko o wybory reprezentantów,, ’których "nie gorli
wość dobra publicznego, lecz dziecinna próżność, lub duch 
partyj zagrzewa. Co za śliczne widowisko w XIX wieku na- 
przykład Weslmiaslerskle wybory! z kułakami, opilstwem, 
przekupstwem; jak gdyby przed stą i dwóchset laty, jak

gdyby w wieku ciemnoty i barbarzyństwa, gdy chodziło 
o podział -łupu 'między towarzyszami Alaryka. Co za do
wód wysokiej cywilizacji w mowach parlamentowych, gdzie 
się tak łają, bezezcścą w oczy, słuchają i uśmiechają się, 
gdzie naprzjkład napastnik Whig, Tory lub Radykalista 
rozjuszony zadaje ministrowi w oczy nieuczciwość. A mi
nister powstaje, kaszle i pyta: «Szanowny członek, czy mi 
zadaje nieuczciwość jako ministrowi, czy jako człowiekowi? 
A mówca odpowiada s trybuny.® «Tylkoj?jako ministrowi >. 
Poczem uspokojona Excellency a nakłada kapelusz, zapija 
wodę z. cukrem i siada, szepCąG. «To co innego!® Jak gdy
by charakter urzędnika 'mógł być oddzielonym od charak
teru człowieka?! To śliczne, to pocieszające; i jakże to wy
sokiej cywilizacji dowodzi! Spójrz jeszcze w dzienniki po- 

| ranne angielskie, czem są zapchane? ulicznemi plotkami 
lub bajkami, przez umyślnie na to zgodzonych wyrobników 

•.tworzonymi.
Jako najosobliwszy dowód bezczelności cytować można 

mniemane odkrycia Herschelła na xiężycu. Kiedyż się to 
zdarzyć mogło co podobnego1

—  Zapalasz się zbytecznie Asmodeuszu, rzekł D. Kleo
fas, uspókoj się i ochłodnij trochę. Zdąje mi się że piekło 
nie tyle na tem zyska, ile ci się zdaje.

—  Nie—-ja się nie mylę, tak przynajmniej jak wasi sta
tystycy w rachunkach śmiertelności.

—  Nareście przypomniałeś mi chlubę wieku. Ranki 
oszczędności, assekuracyje na -życie i t: p. towarzystwa i 
zakłady dobroczynne.

—  Zimne spekulacyje— odpowiedział diabeł. Nie chwal
cie się tem. Cożeście winni, że swój interes robiąc korzyst
nie, zyskując w obrocie kapitałów ogromne procenta, mo
żecie -toż doteze uczynić" ludziom, gdy to nie tylko nic 
wam nie kosztuje, lecz jeszcze przynosi? Ale pokaż mi za
kłady dobroczynne bezinteressowne, pokaż mi fundaeyje 
jakich tyle dawniej było?

—  Są— są i te. -—
—  Wyzywam cię żebyś mi ich połowę tyle naliczył, ile 

ja ci wymienię w XVI a nawet XVII wieku. Coż dopiero 
z dawniejszych?

D. Kleofas po tych słowach rzucił okiem gniewliwem 
na Szatana i rzekł.

—  Chcesz mi więc koniecznie życie obrzydzić?
—  Nie, chcę ci tylko pokazać świat jakim jest istotnie, 

po przyjacielsku. Przy tem śmiać mi się i gadać chciało, 
przyszedłem do starego znajomego. A teraz, po rozumowa
niu, przykłady; nim nową zaczniem gawędę, chodźmy 
na dachy!! / .  J. Kraszewski.

O inelno.
Dnia 24 ^Listopada 1837.
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